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ROZWÓJ 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

POWSZECHNA WYSTAWA 
KRAJOWA — A MY

ne. K rótkow zroczną p o lity k a  n isk ich  p łac 
h am u je  życie gospodarcze i sp row adza co­
raz  w iększe zubożenie. T ak ą  k ró tk o ­
w zroczną polifcykę zastosow ano obecnie 
podczas W ystaw y. Czynniki odnośne u w a ­
żały, .że o ile p racow nikom  nie podw yższy 
się poborów, o ty le  u n ik n ie  się drożyzny. 
Teza t a  okazała  się fałszyw a ja k  to było 
3nożna zgóry przew idzieć.

W y staw a  więc,, k tó ra  pow inna by ła 'ja­
k iś  grosz p rzyn ieść  ludności m ia s ta  P o­
zn a n ia , sferom  pracow niczym  tego świeże^

grosza nie p rzyn iosła . Nie przyniosła, 
też spodziew anej ilości za tru d n ien ia . W  
k ilk u  tygodn iach  n ie m ieliśm y w  S tow a­
rzyszen iu  bezrobotnych. (Związek Zawo­
dow y p o siad a ł ich stale.) Obecnie znów 
lis ta  beżkondycyjnych rap tow n ie  się w y­
pełn ia . N iem a więc w idocznie ty le p racy  
w  d ru k a rn ia c h , ile się spodziew ano.

Tw órcó-w .W ystaw y n ie m ożna w inić, że 
s ta n  ta k i istn ieje . W inę p rzyp isać  należy  
w ładzom , k tó re  n iezbyt energicznie u ję ły  
spraw ę, p racodaw com  k tó rzy  się  zorjento- 
w ać n iećhciełi w  sy tuac ji i ty m  w szystk im  
kolegom , k tó rzy  n a  zeb ran ia  zarobkow e 
nie przyszli i zam ierzeń  za rząd u  należycie 
nie poparli. Bo n a  zebrania, w sp raw ach  
zarobkow ych przybyw a ledwo trzec ia  
część członków. Z arządy  n ie m a ją  za sobą 
zw arte j m asy, k tó rab y  so lidarn ie  s tanow i­
ska  ich b ron iła . W obec czego dążenia 
tychże nie m a ją  poparcia. Z arząd  bez po­
p a rc ia  ogółu, to ja k  g en e ra ł bez wojska) 
sam  hic zrobić nie zdoła.

N a b iu rk u  m in is te rja ln e m  uk aza ły  się 
o sta tn io  dw a w ażne p ro jek ty . P ierw szy  
w dziedzinie ubezpieczeń społecznych p ra ­
cow ników  fizycznych, d rug i zaś p ro jek t 
rozporządzen ia  w  sp raw ie  przepisów  o bez­
pieczeństw ie i h ig ien ie  p rac y  przy  w yko­
ny w an iu  robót d ru k arsk ich , litog raficz­
nych  i od lew an iu  czcionek.

Ż adna je d n ak  refo rm a społeczna nie 
je s t oczekiw ana przez szare m asy ro bo tn i­
cze z ta k iem  u tęskn ien iem , ja k  w łaśn ie 
u s ta w a  o ubezpieczeniach, od n iezdolności 
do p racy  i n a  sta rość. Od cza.su d ek re tu  
o w prow adzeniu  8 godzinnego dn ia  p racy  
d a ta  w n iesien ia  do S ejm u p ro jek tu  poniż­
szego, je s t na jw ażn ie jszym  m om entem  w 
rozw oju  u s taw o d astw a  socjalnego w  P ol­
sce. W praw dzie od w niesien ia  p ro jek tu  
u s ta w y  pod fo rum  S ejm u upłynęło  już 
zgórą .5 m iesięcy, m ie jm y je d n ak  nadz ie­
ję, że" p ro jek t ten  nie u top i się w  bezden­
nej s tu d n i projektów , ja k  w iele innyph.

P ro je k t rządow y je s t jednym  z n a jw aż­
n ie jszych  ogniw  w  łań cu ch u  u s ta w  o- 
chronnych, dotyczących p racow n ika  fi- 

/ zycznego. T rzeba z zadow oleniem  stw ie r­
dzić, że jakko lw iek  pod w zględem  u s ta ­
w odaw stw a socjalnego byliśm y kopciusz­
k iem  w śród k u ltu ra ln y c h  narodów , to 
je d n ak  w  ciągu 10 lat, naszej n iepodległo­
ści zdo łaliśm y w iele uzdrow ić i stw orzyć 
ustaw y, k tó re  p rzynoszą chlubę Polsce.

Ubezpieczenie n a  w ypadek  niezdolności 
do p racy  istn ie je  jedyn ie n a  'z iem iach  b. 
żabom  prusk iego  jako  cenny spadek  po 
zaborcach. Jed n ak  w  czasach obecnych 
ubezpieczenie to  p rzynosi inw alidom  b a r­
dzo 'd robne korzyści. P ro je k t rządow y 
bierze i ten  m om en t pod uw agę, op iera jąc  
w sp arc ia  n a  wyższych staw kach . W  dwóch 
innych  żaborach, a  głów nie w  b. K ongre­
sówce is tn ie ją  in sty tu c je  dobrow olne i 
przym usow e, ale obejm ują  one nieliczne 
k ad ry  robotnicze. Tysiące i se tk i tysięcy 
inw alidów  p racy  ginie z g łodu łub  sk aza­
ne są  n a  dobroczynność publiczną, ta k  
n iedosta teczną, ;a często upokarzającą . 
D latego też cieszyć się n am  należy, że za­
czyna się realizow ać m arzen ie  rzesz robo t­
niczych o spokojnym , zasłużonym , choćby 
sk rom nym  kęsie chleba n a  starość. U tnie 
się w reszcie łeb hydrze kom un izm u  i .so­
cjalizm u, dem ora lizu jącej rzesze opu­
szczone i. pozostaw ione n a  łasce tych  de­
m agogów, a stw orzy się obyw ate la  zado­
wolonego o zdrow ych pog lądach  na. życie.

S praw a, raz  w niesiona parlam entow i, 
nie może zginąć w  zak am ark ach  'gm achu 
sejm owego! M usi być za ła tw iona  m ożli­
w ie ja k  najrych le j, choćby dek re tem  P re ­
zydenta, ja k  m iało  m iejsce w  ub. roku  z 
ubezpieczeniem  pracow ników  um ysło ­
wych.

.'Zwiedzając J». W .  K. serce s ię  rad u je  
Ksd dowodem, tężyzny  i siły  P ó lsk i tu  
przedstaw ionej;. W sp a n ia ły  bow iem  to 
p o m n ik  p rąc y  n aro d u  polskiego. Cześć 
tw órcom  teg® d z ie ła  w iekopom nego. W 
ty c h  słow ach k ró tk ic h  zn a jd u je  się ty le 
u z n a n ia  d la  P. W ;  K., ile pióro m oje może 
wymazie. Dumami jesteśm y, że dzieło to w 
P oznan iu  stw orzono. R adość n asza  by ła­
by  jj.eszcze w iększa, •gdyby nie t o . . .  „a le“.

Te ,,ale“, to .drożyzna, k tó ra  tra p i lu d ­
ność m ia s ta  PołKmańia. D rożyzna zupełn ie 
n ieuzasadn iona . E nergiczne w ładze łatw o 
m ogłyby jej zapobiec, n ieste ty , ja k  się 
okazuje , w ładze sa m e  p rzyczyn iły  się do 
w ytw arzen ia  sztucznej d rożyzny i pod- 
łech ia ły  różnych  „przem ysłow ców " i „kup ­
ców" d e  chciwości.

Już znaczn ie  przed  o tw arc iem  w ystaw y 
zaczęło) w  P o zn an iu  .-drożeć. N a początek  
m ieszk an ia  um eblow ane, po tem  mięso, 
później tra m w a j, da le j te a tr , piwo, ja rz y ­
n a  i t. d.

Sfery pracow ników  zm uszone p łacić te 
„w ystaw ow e" ceny, zaczęły się niepokoić. 
W ybuchły  n a w e t s tra jk i. W  końcu  p rzy ­
znano , n iek tó ry m  g rupom  pracow ników  
podw yżkę. 1 n am  d ru k arzo m  udało  się po 
d ług ich  p e r tra k ta c ja c h  uzyskać podw yżki. 
W ysokość tychże ogłosił nasz „D rukarz 
P o lsk i" w  zeszłym  num erze. Koledzy p o ­
znańscy  byli rozczarow ani „w ysokością" 
te j podw yżki — n a to m ia s t koledzy z p ro ­
w incji zaw istnem  okiem  p a trz ą  się n a  to, 

■że P oznań  pob iera  wyższe zarobki.
Nie bądźcie zazdrośn i wy, Koledzy z 

prow incji, o zarobki poznańsk ie . Koledzy- 
poznańscy s to ją  goi’zej od W as. N iejedną 
z  licznych im prez trzeba sobie odmówić, 
do te a tru  chodzą ty lko goście pozam iej- 
scowi, bo n aw et zniesiono p rzed staw ien ia  
zniżkow e, a norm alne ceny biletów  szw an ­
k u ją  od .5—12 złotych za m iejsce. N ietylko 
to, ale obiady jad am y  „w ystaw ow e", to 
je s t drogie i m ałe.

S ądziliśm y w ięcej zrozum ien ia  znaleźć 
u  naszych, pracodaw ców . N iestety, nie zn a­
leźliśm y ■ go. Z 'b a rd z o  do k ład n ą  sk ru p u ­
la tn o śc ią  w yliczało się zaw sze i w yliczać 
się będzie w  przyszłości p racow nikom , co 
d la  n ich  je st ab so lu tn ie  nieodzow ne i n ie ­
zbędne do u trzy m an ia  sił, k tó re  s ta w ia ją  
do dyspozycji sw oim  pracodaw com . B ud­
żety Kom isyj S tatystycznych , no rm ujące 
te  spraw y, dotyczą ty lko podstaw ow ych 
w ydatków  n a  a r ty k u ły  najn iezbędniejsze. 
Ale n aw e t te szczupłe podstaw y  egzysten­
cji p racow ników  o bkraw a się w  znacznej 
m ierze. P rzecież nie m am y  jeszcze w y­
równanych.. procentów  w yliczonych przez 
Kom, S iat. z ubiegłych, la t. W idoki n a  w y­
rów nan ie  tego b rak u  nie są  zbyt pom yśl­

Pod w yżka w ystaw ow a zostaje w  m yśl 
k o m u n ik a tu  pp. p racodaw ców  cofn ię ta z 
ukończeniem  w ystaw y. N ik t się chyba nie 
łudzi, że drożyzna razem  z ukończeniem  
W ystaw y ustan ie . P o trw a  to  napew no je­
szcze pew ien czas. N iektóre podwyższone 
s taw k i ja k  np. tram w aj, napew no zniżone 
wogóle nie zostaną.

N ależy wobec tego już dziś n a  to zw ró­
cić uw agę. Jedno lite  stanow isko  ogółu Ko­
legów sk łonić może pp. pracodaw ców  do 
pozostaw ien ia podw yżki n a  sta łe . P oznań ­
sk im  zak ładom  nie tru d n o  będzie do tych­
czas p łacone pobory w ypłacać w dalszym  
ciągu, gorzej je s t je d n ak  n a  prow incji, 
gdzie ca ła  paczka w yzyskiw aczy uparcie 
się b ron i p rzó d  w podw yższeniu zarobków, 
a n aw et obecnych ta ry f  nie płaci. Tych 
panów  będzie trzeba im iennie nazw ać i z 
n im i w  stosow ny sposób porozm aw iać.

U zyskana w  powyższy sposób pop raw a 
naszego cenn ika p łacy  byłaby jedynym  
nam acalnym  sukcesem  d la nas, odniesio­
nym  z okazji P. W. K. Eles.

Z w i e d z a j  cie  
Powszechną W ystawę K rajową  

w  P o z n a n iu .
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Nie m am  tu  za m ia ru  szczegółowego o- 
m ów ienia p ro jek tu  u s taw y  o ubezpiecze­
n iu  społecznem , d la  jego rozciągłości, no 
i n iek tó rych  zm ian, jak ie  m ogą zajść pod­
czas obrad  sejm ow ych.

P ro je k t R ady M inistrów  przew iduje 
u n if ik a c ji  czyli połączenie trzech  działów  
ubezpieczeń, a m ianow icie ubezpieczenie 
n a  w ypadek  choroby, od n ieszczęśliw ych 
w ypadków  i chorób zawodowych, oraz u- 
bezpieczeniów em i m a ją  być K asy ubezpie­
czeń społecznych, Z ak łady  ubezpieczeń 
społecznych, o raz Zw iązek zak ładów  u- 
bezpieczeń społecznych.

K asy ubezpieczeń społecznych zastąp ią  
dzisiejsze K asy chorych. Z akres d z ia ła l­
ności obecnych k as  -chorych zostan ie jed ­
n a k  znacznie rozszerzony, gdyż obok do­
tychczasow ych zadań  będą one spe łn ia ły  
jeszcze funkcje  pom ocnicze w  odniesien iu  
do Z akładów  ubezpieczeń społecznych. Or­
g an izac ja  K as ubezpieczeń społecznych 
nie różni się wiele od o rgan izac ji dzisie j­
szych kas chorych. R óżnica polega na 
tem , że w ybory do R ady  K asy odbyw ać się 
będą co 6 la t  (dotychczas co 3 la ta), w y­
bory za rządu  co 3 la ta , gdyż obecnie co ro ­
k u  u stęp u je  1/3 część zarządu . W  kom isji 
rew izyjnej w iększość m a ją  m ieć p raco ­
dawcy. N iem niej obniżono zasiłk i n a  w y­
p ad ek  choroby. Gdy ' dotychczas zasiłek  
dzienny  w ynosił 10 proc. p łacy  ustaw ow ej, 
m a  w edług, p ro jek tu , w ynosić ty lko  1/7 tej 
płacy. N iebezpieczną now ością w  p ro jek ­
cie rządow ym  je st w ybór za rządu  kasy  
w iększością głosów, gdy obecnie obow ią­
zuje zasada proporcjonalności. W obec d e­
m agog ji żywiołów  rad y k a ln y ch  oraz wó- 
bec n iedostatecznego uśw iadom ien ia  ro ­
botn ików  u g rupow an ia  rad y k a ln e , przez 
długie jeszcze la ta  będą w ygryw ały w ybo­
ry  do R ady Kasy. P rzy  obecnym  system ie 
m niejszości zdobyw ają m a n d a ty  nie ty lko 
do Rad kas .chorych, ale i do zarządów , 
gdzie p rzyna jm n ie j m ogą w ykonyw ać 
kontro lę . Jeśli p rzy  w yborach  za rządu  
m ia łaby  decjjdować w iększość, w  ta k im  
raz ie  ca ła  gospodarka w  k asach  pozosta­
łaby  w ręk ach  socjalistów  i im  podobnych 
ćadykałów .

Z ak łady  ubezpieczeń społecznych m a ją  
m ieć za główne zadan ie przeprow adzanie 
ubezpieczenia n a  w ypadek  niezdolności do 
pracy. W ybory do zarządów  tych  za k ła ­
dów  "m ają rów nież być dokonyw ane syste­
m em  w iększości głosów. Św iadczenia Za­
k ładów  ubezp. społ. dotyczą głów nie w y­
p ła ty  ren t. R enty  te o trzym yw ać będą in ­
w alidzi pracy, w dow y i siero ty  po in w a li­
dach, oraz dalsze rodziny  (rodzice, dziad ­
kowie, w nukow ie, rodzeństw o). Pozatem  
Z ak łady  ubezpieczeń m a ją  przeprow adzać 
leczenie tych  ubezpieczonych, k tó rym  u- 
kończyl się okres leczenia w K asach  ubez­
pieczeń społ. (K asach Chorych). Rentę in ­
w alidzką o trzym uje się po 3 la tac h  p łace ­
n ia  sk ładek . W ysokość tej ren ty  je st dw o­
ja k a : jedna  d la  n iezdolnych  do p racy  h a  
sk u te k  w yczerpan ia  sił lub  po ukończeniu  
65 la t  życia, in n a  znów d la  tych, k tó rzy  są  
n iezdo ln i n a  sk u tek  nieszczęśliw ego w y­
p ad k u  lub  w  w yn iku  choroby zawodowej.

P ierw sza k a teg o rja  o trzym uje  re n tę  za­
sadn iczą  w  kw ocie 20 zł m iesięcznie oraz 
re n tę  ruchom ą, k tó ra  w  ciągu  pierw szych 
dziesięciu  la ta c h  n ależen ia  do ubezpiecze­
n ia  w ynosi 25 proc. p łacy  podstaw ow ej, a 
po ty m  czasie w zrasta  co roku  o 1 proc., 
dochodząc najw yżej do 45 proc.

D ruga k a teg o rja  inw alidów  o trzym uje 
re n tę  w  wysokości 80 proc. p łacy  p o d sta ­
wowej p rzy  100 proc. niezdolności do p ra ­
cy. Gdy niezdolność je s t m niejsza, zm n ie j­
sza się rów nież ren ta . W dow a o trzym uje 
połowę ren ty  inw alidzkiej. P rzyznan iem

re n t za jm u je  się k o m is ja  ren to w a p rzy  
Z akładzie U bezpieczeń Społecznych.

S k ład k a  w ynosi najw yżej 15 proc. p ła ­
cy ustaw ow ej, z czego n a  ubezpieczenie w  
chorobie p rzy p ad a  6 proc., od w ypadków  
2 proc., n a  sta ro ść  6 proc. p łacy  podstaw o­
wej. P łaca  podstaw ow a zależy od zalicze­
n ia  do g ru p y  zarobkow ej. G rup zarobko­
w ych przew iduje p ro jek t u staw y  23, a  p ła ­
ca podstaw ow a w ynosi od 4,50 zl do 174 zl 
tygodniow o. Ubezpieczeni p łacą  n a  ubez­
pieczenie w  chorobie i n iezdolności do za­
robkow an ia  4 proc.

P ro je k t pow yższy m a . szereg błędów. 
Sądzić je d n ak  należy, iż Sejm  i kom is ja  
ochrony p racy  n ap ra w ią  je  jeszcze p rzed  
w ejściem  uchw ały  w  życie. K rok ten  rz ą ­
du obecnego należy  uw ażać za szczęśliwy. 
W praw dzie i tu  daje się odczuć ciężar a d ­
m in is trac ji, n a  k tó rą  p rzy p ad a  1 proc. 
sk ładek . N iem niej je d n ak  z zadow oleniem  
p rzy jąć  n am  należy  pierw sze jaskó łk i w 
dziedzinie ubezpieczeń n a  sta rość. Życzyć 
sobie w ypada, by ten  p ro jek t u s taw y  jak - 
najp rędze j w szedł w życie, a będziem y co­
kolw iek spokojniej m ogli spojrzeć p rzy ­
szłości w oczy. Ja n  K auczor.

KOMUNIKATY
| OKRĘGU POZNAŃSKIEGO j

Sąd H onorow y okręgu  pozn. w ybrany  
n a  o sta tn iem  nadzw yćzajnem  w alnern ze­
b ran iu , uk o n sty tu o w ał się nas tępu jąco : 
kol. Żołdaldew icz M aksym iljan  — p rze­
w odniczący; M aciejak F ranciszek  — proto- 
k u la n t ; S tęcznięw ski W alenty , Bociąg 
.S tro ińsk i M aksym iljan  — ław nicy ; jako 
zastępcy ław ników  w chodzą kol. G rajkow - 
ski i Górski. W szelkie sp raw y dotyczące 
sąd u  honorow ego należy  n adsy łać  n a  ręce 
przew odniczącego kol. Żołdakiew icza M., 
u lr  P iek a ry  3, lub D ru k a rn ia  Polska.

W spólne zw iedzanie P. W. K. przez 
członków  Stow. D rukarzy  okręgu  pożn. 
n as tą p i w dn iu  21 i 28 li pen r. b. W  tym  
celu rozesłane zostaną po oficynach cyr- 
ku larze , w k tó rych  członkow ie zechcą zgło­
sić zapotrzebow anie n a  b ile ty  w stępu. Bi­
le ty  zostaną zakupione po zniżonej cenie, 
pc s tw ierdzen iu  isto tnego  zapotrzebow a­
nia. Cena b ile tu  w stępu  n a  P. W. K. w y­
nosi od osoby n a  dwie niedziele 21 i 28 bm, 
4,— zl, k tó rą  to sum ę należy zapłacić k a ­
sjerow i loka lnem u  wzgl. m ężow i zaufan ia , 
do d n ia  13 lipca  r. b. K asjerzy  złożą zapo­
trzebow anie i sum ę zeb ran ą  do d n ia  17 lip ­
ca n a  ręce sk a rb n ik a  okręgu  pozn. kol. M u­
raw ie, w biurze W ydz. Głównego, ul. F ra n ­
ciszka R a ta jczak a  13, w godz. urzędow ych 
od 18—19. Koledzy zam iejscow i m ogą rów ­
nież b rać  udzia ł po uprzedn iem  zgłoszeniu 
uczestn ików  oraz n ad esłan iu  sum y za b i­
le ty  w stępu. Z biórka w szystk ich  uczes tn i­
ków  w ycieczki w niedzielę, 21 lipca rano , 
o godz. 8,45, przed  głów nem  w ejściem  n a  
P. W. K. (Most dworcowy), gdzie o trzym a­
j ą  b ile ty  w stępu. Zarząd..

B ib lio teka Stow. D rukarzy  okręgu  pozn. 
m ieści się w  „Kole Senjorów ", Aleje M ar­
cinkow skiego 26, II  p iętro, 2 dom  ogrodo­
wy. O tw arta  w  p ią tek  od godz. 18—19. 
W  o sta tn im  czasie skom pletow ano i nowo 
opraw iono k ilkanaśc ie  dzieł, k tóre poleca 
się uw adze zam. członków.

Na członków  przy jęci zostali: W ieloch 
W itold, Kosecki W iktor, G łuszkow ski J a ­
nusz z P oznania oraz z K alisza: Jęd rzejak  
Stefan, N ap ie ra ła  Józef, B anaszkiew icz 
M arjan) K opaniak  Bolesław , B ernack i S te­
fan, D ziałoszyński E dw ard  i M ostow ski’ 
Kazim ierz.

GOŚCIE Z WARSZAWY
W  św ięto P. i P. p rzybyło  do P oznan ia  

grono k o le g ó w -d ru k a rz y  z W arszaw y, n a ­
leżących do „P racy  P o lsk ie j" w liczbie 18, 
w tow arzystw ie pań , celem zw iedzenia 
W ystaw y. Na dw orcu p ow ita li m iłych  go­
ści członkowie W ydzia łu  Gł. i kom itet. Pod 
przew odnictw em  tychże zw iedzano W y­
staw ę, m iasto  i uczestniczono w im prezach  
sokolich. W  ogrodzie Zoologicznym  zro­
biono w spó lną fotografię. Podczas obiadu 
w ygłoszono szereg okolicznościow ych p rze­
m ów ień, z k tó rych  p łynęły  słow a serdecz­
ności i podzięki za udzielone k w ate ry  i 
b ra te rsk ie  ja k  się w yrażono przyjęcie. W 
p ierw szym  dn iu  zebrały  się oba Z arządy  
na posiedzeniu  celem  om ów ienia sp raw  
organizacyjnych.

Po odśp iew aniu  „Roty" spieszono n a  
dworzec. Jeszcze raz  u śc isk i dłoni i po­
ciąg ruszy ł i d ługo w iew ały  z w agonów  
chusteczki na pożegnanie i do w idzenia! .

Uczestnik.

WALNE ZEBRANIE ZW. DRUK. 
,PRACA P0LSKA“ w WARSZAWIE

W d n iu  31 m a ja  r. b., odbyło się w W ar­
szaw ie w alne zebran ie członków  ZW. Zaw. 
D rukarzy  ;,Praca. P olska", o rgan izac ji ide­
owo zbliżonej do S tow arzyszenia D ru k a­
rzy, a w ałczącej n a  te ren ie  w arszaw sk im  
z k lasow ym  Zw iązkiem  D rukarzy.

S praw ozdanie z działa lnośc i Z arządu  , 
obszernie zreferow ał kol. B ojankiew icz, 
w ykazu jąc  w  jak  ciężkich i tru d n y ch  w a­
ru n k ac h  pow sta ł Związek, gdy po p rze g ra ­
nym  s tra jk u  w 1926 roku, ogarnę ła  w szyst­
k ich  kolegów  ap a tja . I dziś jeszcze pom i­
mo is tn ien ia  2 organizacy j, bardzo dużo 
kolegów  pozostaje p o z a  zw iązkam i, có 
m a bardzo szkodliw y w pływ  n a  ogólne sto ­
sunk i w d ru k arstw ie , gdyż w ten sposób, 
przez tych kolegów są obsadzane d ru k a r ­
nie, w w ysokim  stopn iu  w yzyskujące p ra ­
cę ludzką i stanow iące k o nkurenc ję  d la  so­
lidn iejszych  zakładów , w k tó rych  płace, są  
zgodne z um ow ą

Kol. Łuczyński zda ł spraw ozdanie k a ­
sowe za p ierw szy  okres działa lności o rg a­
n izacji do d. 1. I. 1929 r., k tóre p rze d sta ­
w iało się w  cyfrach: przychód 1 869,— zł, 
rozchód 588,80 zł, pozostało n a  1. I. 1929 r.
1 280,20 zł, n a  koncie w P. K. O.

Kol. L igięza poruszy ł spraw ę jak ą  za­
rząd  Z w iązku m ia ł z p. Szw edow skim , k tó ­
ry  w swoim  czasie zgłosił się do Zw iązku, 
pow ołując się n a  różne znane osobistości, 
p rzed staw ia jąc  jak  je st .teroryzow any przez 
k lasow y zw iązek i w yraził życzenie p rzy ­
s tąp ien ia  do organ izac ji Zw. Zaw. „P raca  , 
Polska", nie jako  członek bierny, ale chcąc 
pracow ać, jako  członek czynny d la dobra 
organizacji. Złożył on do Zw. Zaw. D ru­
karzy  „P raca  P o lska" d ek larac ję  w łasn o ­
ręcznie podp isaną, później zaś n a  łam ach  
„D rukarza  Zw iązkow ca" kategorycznie za­
przeczając tem u, obrzucił stek iem  obelg 
członków zarządu  „P racy  P olsk ie j". W o­
bec tak iego  fa k tu  zarząd  zm uszony był 
spraw ę sk ierow ać n a  drogę sądow ą, n a  
k tó re j p. Szw edow ski Został u zn an y  za 
w innego i sk azan y  n a  1 m iesiąc w ięzienia, 
r.ia.

Kol. S to larek  w  gorących słow ach w sk a­
zał zebranym  n a  korzyści p łynące z łącze­
n ia się kolegów  w organizacji, każdy- z ko­
legów pow inien  w ziąć sobie za cel i za za­
danie. tłum aczyć ty m  w szystk im  b ie rnym  
kolegom , pozostającym  poza o rg an izac ja­
mi, że b ierność je s t szkodliw a, że n a  tem  
cierpi całe d rukarstw o . Dalej naw oływ ał 
kolegów do czynniejszej w spółpracy  ż za-
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rządem  o rgan izac ji w ew nątrz i naze- 
w nątrz . K ażdy z kolegów  w in ien  poczu­
w ać się sam  do w spółpracy  o rgan izacy j­
nej, pom agać we w szystkiem , więcej się 
in te resow ać o rgan izac ją, a  wówczas Z a­
rz ą d  będzie m ia ł bodźca do energ iczn ie j­
szej pracy.

N astępnie poruszono spraw ę wycieczki 
n a  P ow szechną W ystaw ę K ra jow ą do P o­
zn an ia  w  dn. 29 i 30 czerw ca r. b. \

Po dyskusji, ja k a  się w yw iązała- nad  
sp raw ozdaniem  zarządu , przy ję to  tym cza­
sow y reg u la m in  zapom óg bezkondycyj- 
nych, pozostaw ia jąc opracow anie całości 
specja lnej kom isji. R egulam in  zapom óg 
p rze d s taw ia  się nas tępu jąco : po w płaceniu  
52 w k ładek  przez 45 dn i; po w płacen iu  104 
w k ład ek  przez 60 dn i; po wypłaceniu 156 
w k ład e k  przez 75 dn i; po wypłaceniu 208 
w k ładek  przez 100 dni, po 5,— zł dziennie.

N astępn ie odbyły się w ybory. Po ob li­
czeniu głosowy przez kom isję  sk ru tac y jn ą  
do za rządu  weszli kol. Ł uczyński, S tolarek, 
Ł igięza, B iałobrzeski, M ałachoW ski; n a  za­
stępców  K w iatkow ski,' K aniow ski, Rosłon.

Do kom isji rew izy jnej: Sap ińsk i, Szur- 
m ak, G rzym ski; do S ądu Honorow ego: G a­
jew sk i, Z agajew ski, B ojankiew icz.

Na zakończenie kol. Bojsenkiewicż złp- 
żyl życzenia- now em u Zarządow i owocnej 
p racy , żeby n a  przyszłe w alne zebranie 
ju ż  nie było poza o rgan izac ją  nikogo, żeby 
w szyscy zrozum ieli doniosłość i cel zrze­
szenia się, n ad m ien ił jeszcze, że przy  Zw ią­
zku istn ieje  b ib ljo teka, z k tó re j koledzy 
m ogą korzystać.

P rzew odniczył zeb ran iu  kol. S tolarek, 
sek re tarzow ał kol. B iałobrzeski; asesoram i 
by li kol. Proboszcz i Dobrowolski.

B O H A TE R SC Y  
Z E C E R Z Y

Pod pow yższym  ty tu łem  czytam y 
w „K urjerze W arszaw sk im 1" w spom ­
n ie n ia  o cichych — a je d n ak  b oha­
te rsk ich  zecerach p ió ra  .Iu ljana Po- 
doskiego, k tó re  podajem y w całości.

K ażdy red a k to r  wie dobrze o tem , że 
p ra c a  zaw odowa d z ien n ik arsk a  w ypada 
clobrze wtedy, gdy -d  „z red ak to rem  współ-, 
p rac u je  zecer11. Sam  n ie jednok ro tn ie , 
spraw dziłem  to „na sobie11.

P o lsk i zecer je s t czem ś więcej od zw y­
czajnego p racow nika technicznego. N igdy 
nie był on ty lko  „m aszyną ludzką do sk ła ­
d a n ia  czcionek11. Ani niegdyś p rzed  laty . 
Ani —- dziś.

D latego też dzisiejszy k ró tk i a r ty k u lik  
chcę ,pośw ięcić ty m  w łaśn ie cichym  i sza­
rym ,' a . częstokroć n ieznanym  w sp ó łp ra­
cow nikom , k tórzy  p o tra fili sz tukę d ru k a r-  
sk ą  oprom ienić sław ą bohaterstw a, św iad ­
cząc o tem , że i oni —- budow ali Polskę, 
częstokroć przez łzy i zaw ody swego „fa­
c h u 11, k ład ąc  fu n d am e n ty  pod w olną i n ie ­
pod leg łą Rzeczpospolitą.

O dw u ty lko  w spom nę. Ilu  ich było po­
za  tym i ?

P rzed  n iew ielu  dn iam i p isząc o m ogile 
„Dzieęi W arszaw y11, poległych i ran ionych  
pod Żaborow em  Leśnym , um yśln ie w y łą­
czyłem  nazw isko b o h a te ra  i pow stańca 
1863 r., ś. p. Józefa S zum ańskiego, d ru k a ­
rz a  konsp iracy jnego  p ism a te j epoki p. n. 
„S traż n ica11. |

Był to, ja k  p iszą  ó n im  źród ła  h is to ­
ryczne: sz lachetny  wzór polskiego rze­
m ieśln ika , Młody, u trzy m y w ał sw óją p r a ­
cą  rodziców  kaleków . N araż a ł się n a  n a j ­
w iększe niebezpieczeństw o, przez założe-

W pisow e do Z w iązku  usta lono  w  w y­
sokości zł 5,— a sk ładkę  tygodniow ą 2,— zł.

S e k re ta rja t je s t czynny codziennie, z w y­
ją tk ie m  św iąt, od godz. 2 — 8 wiecz. i m ie­
ści się p rzy  ul. W ilczej 1.

D yżury członków  zarządu  w  pon iedzia ł­
ki, środy  i p ią tk i od 7 do 8 wiecz., a we 
w torki, czw artk i i soboty od 7 do 9 wiecz.

KOMUNIKAT
CHÓRU MĘSKIEGO „TYPOGRAFJA“

Aby podnieść poziom  chóru  „Typogra- 
fjd “, ja k  rów nież pow iększyć fundusze je­
go, u rząd za  chór w niedzielę, d n ia  14 lip- 
ca r. b. do ogrodu p. K otlińskiego n a  Wi- 
n ia rach , w ielką  w ycieczkę fam ilijną . Ko­
m isja  w ycieczkow a s ta ra ć  się będzie aby 
jak  n a jb ard z ie j urozm aicić  pobyt gości n a  

l wycieczce, to  też przew idziano bardzo sze- 
-roki p ro g ram  różnych zabaw  i g ier tow a­
rzyskich , j. n.: s trze lan ie  do tarczy, k u la ­
nie kręgli, fire tkow anie , rzucan ie  w k o st­
ki oraz do tąd  nie w idziane w  P oznan iu  
szukan ie  „d z iu rk i11 i wiele, w iele innych, 

; w szystko o w ysokie nagrody. D obrany ze­
spół m uzyczny u p rzy jem niać  będzie chw i­
le. P u n k t, zborny przy  m oście kolejow ym  
(koło M ellera), skąd  n as tąp i p u n k tu a ln ie  
o godzinie 9,30 p rzed  południem , przy  
dźw iękach  m uzyki w ym arsz do ogrodu. 
Żyw im y nadzieję, że ogół naszych człon­
ków  jak  i grono sym patyków , p rag n ący  
godziwej i m iłej rozryw ki n a  św ieżem  po­
w ietrzu , poprze nas  w  naszych  zam ierze­
n iach  i przybędzie g rem ja ln ie  n a  wyciecz­
kę. Z a  r z ą d.

DOBROWOLNE UBEZPIECZENIA 
W KASACH CHORYCH

N ietylko osoby objęte u s ta w ą  o ubez­
p ieczeniu  — mogą. ko rzystać  z K asy Cho­
rych, lecz także zarobku jące w w olnych 
zaw odach.

U staw a o K asach  C horych p rzew iduje 
ubezpieczenia dobrowó,Jhe kupców , h a n ­
dlowców, rzem ieś ln ik ó w ’i t. d., k tó rzy  nie 
pod legają  obow iązkow i ubezpieczenia i nie 
przekroczyli 45 rok  życia. W  charak te rze  
członków  m ogą zap isać się ty lko  ci, k tó ­
rzy  m ieszk ają  sta le  w  okręgu  danej K asy 
i rozporządzają  dochodem  rocznym  nie 
w ięcej niż 7 500, -  zł.

Za w aru n ek  przy jęcia  do K asy Chorych 
s taw ia  się przedłożenie św iadectw a, w y­
staw ionego przez lek arza  Kasy, k tó ra  jed ­
n ak  m a p raw o  odm ówić zap isan ia  człon­
ka, gdy lekarz  stw ierdzi zły s ta n  zdrow ia. 
(A więc ty lko  zdrow y może należeć do Ka- • 
sy i w spierać sw em i w k ładkam i tę  h u m a ­
n ita rn ą  in sty tu c ję  — niezdrow y zaś nie 
m a w  niej rac ji bytu). Dobrowolnie ubez-x  
pieczony, p rzesta je  być .członkiem , gdy p i­
śm iennie zaw iadom ił o w ystąp ien iu  lub  w 
ciągu 2 te rm inów  p ła tn iczych  nie u reg u ­
lu je w k ładek  albo n a  d łuższy czas opuści 
k ra j, bez zgody zarządu  Kasy.

Ja k  w idać z powyższego K asa Chorych 
nie czyni zbyt wiele u ła tw ień  i dobro­
dziejstw  d la dobrow olnie ubezp ieczają­
cych się członków. W  końcu  dojdziem y do 
p rzekonan ia , że K asa Chorych choruje n a  
w zbogacenie się, gdyż i przym usow o ubez­
pieczeni członkowie nie m a ja  z niej w iel­
kiej pomocy.

wej. P ostanow iono przecież zapał jego 
w yzyskać. Podlachow ski p rzeznaczony był 
do służby w  polow ej d ru k a rn i dyw izyjnej.

D yw izja w śród w alk  m aszeru je do oj­
czyzny, on sk ła d a  — pism o. Ku pokrzepie­
n iu  serc w iary! K iedy je sk ład a?  Podczas 
m arszu  nie m ożna. Podczas postojów , k ie­
dy resz ta  w ojska w ypoczywała, on w espół 
z k ilk u  jeszcze kolegam i, m im o całodzien­
nego m arszu , sk ła d a ją  pism o — nocam i!

Bo dyw izja m usi m ieć Ciągłą łącz-' 
nosc z ojczyzną!

Po w ojnie osiadł n a  W ołyniu. D ruko­
w ał m oje pism o, ongi tam  w ydaw ane „Ży­
cie W ołyn ia11.

S k a rla ł jeszcze bardziej.
Ledwie nogam i włóczył, gdy m i ta m  

n a  W ołyniu  żona u m a r ła , . .  S te ra ły  go 
tru d y  w ojenne. P am ię tam , że m im o to, 
gdy jej trum nę, w ynoszono, z kościoła'. 
P odlachow ski by ł p ierw szy z pośród in ­
nych  zecerów, k tó rzy  u p arli się n ieść ja  
n a  m iejsce w iecznego spoczynku. A po­
tem , w ziąw szy mego synka  na: ręce, , uspo­
k a ja ł jego p ła c z ...

— P an ie  Jasiu ! P an  także k iedyś bę­
dzie żołnierzem ! P raw d a?  I — oficerem ! 
To - -  P odlachow ski będzie służy ł w  kom - 
p a n ji p a n a  Ja s ia  tak , ja k  sk ła d a ł p ism o 
jego ta tu s ia . Dobrze?

P odlachow ski u m a rł w  dw a m iesiące po 
śm ierci m ojej żony. P ochow any je s t n a  
ty m  sam ym  cm entarzu , w  jej bezpośred- 
n iem  sąsiedztw ie. Ilek roć razy  jestem  n a  
W ołyniu, odw iedzam  i ten  grób, tę m a łą  
górkę kresow ego p iasku , w  "którym snem  
w iecznym  śpi i on, szary  zecer polski, k tó ­
rego zgryzły  tru d y  w o je n n e ...

Śpi ten  jeden  z w ielu  bezim iennych, 
k tó ry ch  nie odznaczono krzyżam i, a  k tó ­
rzy  żyli i czynili d la  niej, w ielk iej dziś — 
i n iepodległej Rzeczypospolitej!

n ie pierw szej, po ta jem nej d ru k a rn i w 
W arszaw ie, n a  k tó re j szczotką odbija ł 
„S trażn icę11. B ezinteresow ny, oddany  oj­
czyźnie w zupełności, z m łodzieżą p rzezn a­
czoną na b ran k i, w  dn iu  12 styczn ia w y­
szedł w  lasy  serockie, skąd  przeprow adzo­
no ich do Puszczy K urp iow sk iej11.

Ta p a r t ja  rozpad ła  się w sk u tek  h an ieb ­
nej ucieczki dowódcy. P ow stańcy  rozeszli 
się do różnych oddziałów .

Cóż czyiii S zum ański?
W ra ca  do W arszaw y i razem  z 200 

zbro jnym i w kosy. w nocy w yw ieziony jest 
pod Zaborów . W  dn iu  14 k w ie tn ia  w alczy 
do upadku , śc inając  kosą  głow y a ta k u ją ­
cej k aw a le rji ro sy jsk ie j. W espoły z in n y ­
mi ra n n y  i zm asakrow any,, n a  dodatek  

. o trzym uje ciężkie dźgnięcie szablą, w cze­
rep. Ta rana. odk ry ła  mózg. Mimo niej 
S zum ańsk i je s t przy tom ny. W idzi i ro zu ­
m ie w szystko. Gdy chłopi zb iera li w  lesie 
ran n y c h  i trupów , n ie , chciał, żeby m u  
okazano pomoc. ’ K ostn ie jącem i w arg i 
szeptał:

— O kazujcie innym  pomoc. Oni jej b a r ­
dziej po trzebują!

Dzięki niezw ykłej odw adze p. M usiało- 
wiczowej, przew ieziony do stolicy, po k il­
ku  dn iach  skonał w śród okropnych  m ąk, 
do o sta tn ie j chw ili m ając  im ię P o lsk i n a  
u s ta c h . ..

* * ★

In n y  zecer. W  innych  zgoła czasach. 
S tam tąd  z Odessy, w śród ciągłych w alk  z 
czern ią  bolszew icką, w r. 1920 cofa. się dy­
w izja jen. Żeligowskiego do k ra ju .

I on z n ią  idzie, później sk rom ny  zecer 
vyołyński, k tórego im ien ia  dziś już nie p a ­
m iętam , a  k tórego nazw isko brzm iało  — 
P odlachow ski. >

M ały i m izerny, typow e „chuchro11, do 
niczego w  szeregu n iezdatne, płacze, gdy 
m u  nie pozw alają  pełn ić służby fronto-
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Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

S praw ozdanie z N adzw yczajnego W al 
nego Z ebran ia. W  sobotę, d n ia  15 cżerw ca 
r, b., odbyło się w sa li „K oła Senjorów ", 
p rzy  Al. M arcinkow skiego .26,

: PO zagajen iu  i p rzy jęciu  po rządku  ob­
ra d  oraz odczytan iu  p ro tokó łu , podaje kol. 
p rezes do w iadom ości o. w ykreślen iu  przez 
W ydz. G łówny kol. Cz. S za fran k ą  n a  mocy 
§ 9 s ta tu tu , P rzypom nia ł rów nież o w y­
cieczce k aw a le rsk ie j do S taro łęk i o raz za­
kom unikow ał, iż Z arząd  uchw alił u rządzić 
W spólną wycieczkę n a  Pow szechną .W ysta­
wę K ra jow ą po zniżonych cenach w dn iach  
21 i 28 lipca r. b.

N astępn ie k o l .  M uraw a zdał sp raw o ­
zdanie ze Z jazdu  Delegatów, nad  k tó rem  
w yw iązała  się obszerna dyskusja .

W dalszym  ciągu przystąp iono  do w y­
boru  sądu  honorowego, w sk ład  którego 
weszli kol. kol.: S tęczniew ski, Żołdakie- 
wicz, S tro ińsk i, Bociąg oraz G órski i G raj- 
kow ski jako  zastępcy.

Do K om ite tu  „Domu D ru k a rza  P o lsk ie­
go1' w ybrano  kol. Łęckiego i S troińskiego. 
U chw alono w niosek Z arządu  aby człon­
kom, k tó rzy  obchodzić będą 25-lecie p racy  
zaw odowej, w ręczać od O kręgu dyplom y 
i u rządzać w ieczorki w ścisłem  gronie ko- 
leżeńskiem ,

W  w olnych głosach om aw iano spraw ę 
zau fan ia  do kol. p rezesa  wobec u k az an ia  
się u lo tk i n ap isan e j przez kol. M atuszew i- 
cza. Po dłuższej d yskusji uchw alonó kol. 
prez. vo tum  zau fan ia  ze spi’zeciw em  jed ­
nego głosu. Po w yczerpan iu  p o rząd k u  ob­
rad , solw ow ał kol. p rezes zebran ie has łem  
„Cześć Sztuce!"'

L. Pieprzyk, sekretarz.

I Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO j

W  sobotę, 1 czerw ca odbyło się w  loka­
lu  p. B łocha p rzy  ul. .T. K azim ierza, zebra­
nie m iesięczne okręgu, k tó re  przy, udziale 
28 członków  zagaił prezes, kol. Różański, 
nas tępn ie  sek re ta rz  przeczytał pro tokół 
z poprzedniego zebran ia , k tó ry  zgodnie zo­
s ta ł p rzy ję ty . N a członka o rgan izac ji p rzy ­
ję ty  został kol. T w ardow ski A lfons (b. czło­
nek  Zw iązku).

Szczegółowe sp raw ozdanie z obrad Z ja ­
zdu w P oznan iu  zda ł zebranym  delegat, 
kol. S roczyński; u zu p e łn ia li poszczególne 
punk ty , kol. R a ta jsk i .i R óżański. W  dy ­
sk u sji n ad  sp raw ozdan iem  zabiera ło  głos 
szereg kolegów, kw estjo n u jąc  poszczegól­
ne uchw ały , ja k : podw yższenie : sk ład ek  i 
inne, delegaci . jednakże u zasad n ia jąc  
uchw ały  Zjazdu, p rzekonali członków, że 
pow zięte one zostały  z konieczności, d la  
dobra sam ych członków  o rozw oju  o rg an i­
zacji naszej.

W  w olnych głosach uchw alono urządzić 
w lipcu wycieczkę fam ilijną .

A kceptow ano rów nież p rzep isy  d la bi- 
bljCjteki, opracow any przez zarząd  w nąst. 
b rzm ien iu :
•' L. W  pórze le tn ie j ■ od l 1 m a ja  do 30 
w rześn ia  w ypożycza się książk i w soboty 
po 1-szym i po 15-ym każdego m iesiąca ; 
w porze zim owej b ib ljo teka o tw arta  jest 
w każd ą  sobótę, od godz. 0 — 7 wieczorem .

2. Za p rze trzym an ie  k siążek  ponad  14 
dni, p łaci odnośny członek 25 groszy od 
■przetrzymanej książki, za każdy dalszy ty ­
dzień. B ib lio tekarz  może zezwolić n a  p rze­
d łużenie w ypożyczenia książek  n au k o ­
w ych, za poprzedniem  zgłoszeniem  się po­
życzającego,

D o k ą d ?  K i e d y ?  D o c o ?
imiiiiiiim iiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iim iiiiiiiiiiiiiiim iM iiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iim iiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiii

N A  W I N I  A R Y ,  w  n ie d z ie lę , d n ia  14 lip c a  b . r., d o  og ro d u  
p. K o t liń sk ie g o , spędzić wesoło k ilka chwil n a  świeżem pow ietrzu.

Chór M ęski „TYPO G RAFJA“ przy  Stow arzyszeniu D ru­
karzy  (Okręg Pozn.) chcąc podnieść poziom chóru i zaopatrzyć, się w obfitszy 
rep e rtu a r  nut, postanow ił u rządzić pierw szą

urozm aiconą w następujące im prezy:
Dla pań: F iretkow anie, rzucanie w kostk i i strzelan ie do tarczy.
Dla panów: G ra w kręgle, strzelan ie do tarczy, firetkow anie i t. d. 
Dla wszystkich: Dotąd niew idziane „ s z u k a n i e  d z i u r k i ”.

Wszystkie gry o wartościowe nagrody i  ŻYWY INWENTARZ!!!
Zatem wszyscy Koledzy i Sym patycy chóru  naszego proszeni są o p rzy ­

bycie w niedzielę, 14 lipca na ul. S tarościńską w pobliżu m ostu kolejowego 
(Solacz), skąd  pu n k tu a ln ie  o godz. 9,30 nas tąp i w ym arsz z m uzyką do ogrodu.

Chór Męski „Typografja“
przy Stowarzyszeniu Drukarzy (Okręg Poznański).

B

3. Za zagubien ie Wzgl. uszkodzenie 
książk i, p łaci odnośny członek pełne jej od­
szkodow anie.

Do k o m ite tu  propagandow ego budow y 
„Domu D rukarza" w ybrany  zosta ł kol. Szy­
ja  i R aczyński.

Po w yczerpan iu  tem atu , p rezes h as łem  
„Gześć Sztuce", zebranie zakończył.

Szyja, sehetarz.

OKRĘGU TORUŃSKIEGO

50-lecie p racy  zaw odowej.
W  sobotę, 29 czerw ca r. b. S tow arzysze­

n ie D rukarzy  O kręgu T oruńskiego  obcho­
dziło uroczyście 50-lecie p racy  w zawodzie 
graficznym  byłego .swego pierw szego p re ­
zesa kol. M. Szw ankow skiego. R ano o go­
dzinie 9 odbyło się uroczyste nabożeństw o 
w kociele św. Jana, odpraw ione przez ks. 
W endę, k tó ry  od stóp o łta rza  w ygłosił 
p iękne okolicznościowe kazan ie. W  nabo­
żeństw ie wzięli udzia ł ju b ila t ze sw oją ro ­
dziną, d y rek to r ,;b ru k a rn i T o ruńsk ie j"  p. 
Bok z m ałżonką, rep rez en ta n t K orporacji 
Zakł. Graf. n a  woj. pom orskie, Z arząd  
Stow. D rukarzy , Okr. T oruń, delega t Okr. 
Bydg. Stow. D ruk. o raz znajom i, p rz y ja ­
ciele i  w spółpracow nicy ju b ila ta .

O godź. 12 w p iękn ie  udekorow anej sa li 
re s ta u ra c ji  R atuszow ej odbyło się uroczy­
ste posiedzenie, n a  k tó rem  sk ładano  ju b i­
la tow i życzenia. Po części oficjalnej od­
był się w spólny obiad, w czasie .k tórego  
w zniesiono szereg toastów . N a u p am ię t­
n ien ie te j ta k  rzadk iej uroczystości doko­
nano  n a  dziedzińcu ra tu sz a  w spólnej foto- 
grafji.

Cała uroczystość by ła dowodem , że kol. 
Szw ankow ski sw ym  przylćładnem  życiem 
i osobistem i za le tam i posiad ł szczere u z n a ­
nie i cześć w śród otoczenia.

KRONIKA

W  sp raw ie  n ap aśc i „ In fo rm ato ra"  w  ni'.
6 zapy tyw any  przez nas kol. M. M atusze- 
wicz odpow iedział:

„Nie zam ierzam  polem izow ać z ludźm i, 
będącym i n a  tłu s ty ch  posadach  w  socja­
lis tycznym  Zw iązku D rukarzy , a więc ży­
jącym i przew ażnie lub  jedyn ie ze składek-, 
p łaconych  bezkry tycznie przez „p ro le ta- ■ 
r ja t"  d ru k a rsk i. Osobnicy, zasila jący  ła ­
m y „In fo rm atora" , p rze d staw ia ją  swego ro ­
dza ju  typ  dudków , k tó rych  prędzej czy pó­
źniej pozbędzie się k lasow a ce n tra la  w ar­
szaw sk a , gdy p rze s tan ą  być jej potrzebni. 
.Jeżeli dołączyć do tych  d u dków  typy  po­
stępujące, ja k  hebesy socjalistyczne, to bę­
dziem y m ieli obraz red ak c ji „In fo rm ato ra"  
choć należącego do pow ażnej bądź co bądź 
Ligi P ra sy  S ocjalistycznej w Polsce, lecz 
■redagowanego z jednej stro n y  przez typy. 
ow ych dudków , a  z d rug ie j przez zespół 
na jtępszych  głów  socjalistycznych, jak ie  
k iedyko lw iek  znałem . — Oto m o ja  odpo­
wiedź".
u v v v y v v v W | W v ^ ^

ZŁOTE MYŚLI

W ięcej niż złoto, zdobi cię p raca,
Nie m a rn u j czasu, bo on n ie w raca.

N ajw iększą sz tu k ą  jest: m ałą  ilością
słów w iele wypowiedzieć.

Drukarnia
w P oznaniu  (pospieszna i tyglów ka) 
n a  s p r z e d a ż  — coś dla energicznego 
i ruchliw ego fachowca. Warunki_ do­
godne. Zgłoszenia do A dm inistracji pod 

„ D r u k a r n ia " .

W ydaw ca: W ydział G łówhy S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. R zplitej Polskiej. - D ru k a rn ia  P o lska S. A., Poznań, św. M arcin 70.


